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PAŁAC I CHATKA.
(C ią g  tJa lszy .)

Pod wyskokiem największej skały wyścielił sobie chłop- 
czyna łoże królewskie, na którem w czasie upałów lipco­
wych spoczywał z niewysłowioną rozkoszą! Niebył że on 
królem  tego osamotnionego zakątka? Nie służyłoż wszystko 
na jego rozkazy, które właściwym sobie jeżykiem wydawał 
tym  głazom służalczym?..

Jed n em  z najgłów niejszych jego  w yobrażeń było , iż 
n a  świecie je s t  pan , k tó rem u służą  podobni jego  rodzicom  

ludzie. W iadom ość tę pow ziął z rozm ów  wieczornych, gdy 

ojciec i m atka  m iędzy sobą gadali. O tóż tym  panem  roz­
kazu jącym  wszystkim , k tó rzy  go o tacza ją , by ł on w sw o­
ich snach „a  owetn łoż.t królew skiem . R ozkazyw ał i karcił, 
zachęca ł i gniew ał się, daw ał zapytan ia  i odpowiedzi, a 
mianowicie często w ypędzał na pańszczyznę i hojnie rozda 
w ał batogi. Innych znam ion w ładzy pańskiej nie znal on 
w cale, bo sie o nich nigdzie nie m ógł dow iedzieć. P iono­
wo sto jący  kaw ał kam ienia k sz ta łtu  b aza lta , był to  naj­
częściej sąsiad Onufry, podręczny i zausznik pana , a  tu ż o -  
bok n iego horyzontaln ie leżący odłam  skalisty  przedstaw iał 
chrzestnego ojca O nyszka, k tó rem u pański w iernik w yliczał za ­
sądzone plagi. Czasam i miejsce chrzestnego ojca zastępy- 
w ał w łasny chłopięcia rodzic, k tó rem u jed n ak  w królewskiej 
swojej pow adze ani jednego nie przebaczył kańczuka. Nie- 
w iadomie naśladow ał on tym  sposobem owych rzym skich 

sędziów k tó rzy  n a  w łasną krew  wydawali w yroki nieu­
błagane!..

Stosownie do trzech  królestw  n a tu ry , podzielił on 
swoje całodzienne zatrudnien ie  na  trzy  głów ne oddziały, i 
w raz  ułożonym  porządku w ytrw ał sum iennie. B yły to  trzy  
oddzielne społeczeństw a, w których jed n ak  zaw sze królo­
w ał m łody erem ita .

Z samego więc porządku wypływało, że pierwsze chwi­
le poranku poświęcał towarzystwu najprzedniejszemu, w 
któiem  jego pozycya królewska była tylko imaginacyjną. 
Towarzystwo to  składało się z przylatujących, w ówczas
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ptaków  różnopiórych, począwszy od skow ronka, aż do św i e 
gothw ego w róbla, z k tórym  w najpoufalszych był Stosun­
kach. K rólow anie chłopczyny było w praw dzie w tom  pió- 
rzastem  królestw ie n ad e r p ro b lem atyczne , jednak  unika­
ją c  wszelkich rozkazów , k tó reby  m ogły być nie uw zględnione 
cieszył się jedynie ich ruchem , lotem  samowolnym, i p ie ­
śnią poranną. W yższość ato li nad niemi okazyw ał czasem  
rzu tem  kam ienia, k tó ry  najczęściej celu uchybił, i w ypło­
szeniem siadającego na  baldakinie królew skim  szpaka.

G dy słońce w górę się wzniosło, a szczebiotliw e p ta ­
ctwo w zacień p arku  um ykało, w tedy czarnow łosy chłop- 
czyna zalegał „łoże królew skie" i m ilczącym w swoim pod­
daństw ie głazom  w ydaw ał rozkazy prawdziwego despoty, 
l e r a z  by ł on n ieubłagany i nielitościwie katow ał czerń słu ­
żalców, leżących plackiem  pod jego nogami. B yła to  b rzyd­
ka, odw rotna strona jego  duszy dziewiczej.

P o  kró tk im  śnie opuszczał «łoże królew skie" i wcho­
dził w zachw ycający św iat roślin kształtów  tysiącznych, 
k tó re  w szystkie znał i rozróżnić um iał, chociaż na  nie nie- 
m iał w yrazów  książkow ych. Z an ielską tkliw ością w p a try ­
w ał on się w świeżo rozw arty  kielich powoju, k tó ry  z z a ­
cieniu p arku  p iął się do słonecznego chatk i podw órza; od ­

ganiał owad, podp iera ł kw iatk i powiędłe i chylące się, pod­
lewał traw ki usch łe  i pożółkłe. S erce jego radow ało się 
tu ta j i bolało, stosow nie do tego , czy świeży kw iatek mu 
zakw itnął, czy w czorajszy usechł. N ie m ając najm niejsze­
go w yobrażenia o liczbach, znal jednak  ilość znaczniejszych 
kw iatków  i poznał za raz  ja k  mu przez noc co ubyło.

L ecz gdy prom ienne słońce coraz bardziej się zniża­
ło , i z ło tą  sza tą  w ieczora oblało liście, traw y  i kam ien ie , 
natenczas w ychodziły ze swych kryjów ek m iryady  m uszek 
brzęczących i kom arów , w yłaziły z ziemi i z rozpadlin sk a ­
listych co  dzień to  inne i piękniejsze robaczki pe łza jące, i 
jak ieś  stw ory skrzydlate  o cudnych m ieniących się b a r­
w ach, a  pełza ły  z cudną ja k ą ś  m elancholijną p iosenką. 
W tedy  to  nasz chłopczyna w poczuciu swojej w ładzy k ró ­
lewskiej był najszczęśliw szym ; mógł on krocie zab ić  i za ­
m ordow ać, te j jed n ak  w ładzy używał on n ad e r rzadko  je ­
żeli chodziło o obronę słabszego.

B ył to  niby epilog do dzieła całodziennego, poczem 
nastąp iło  zam knięcie książki n a tu ry . Ojciec i m atka  p rzy ­
chodzili z roboty , a  młode chłopiątko dostaw ało w tenczas 

kaw ałek chleba czarnego, lub podrażn iając apety t, p a trzy ło



z zajęciem na białe kłęby pary, warzącej się strawy. W ie­
czerza taka była prawdziwie królewską, a po niej nacho­
dziły młodą jego wyobraźnię sny złote i mieniące się, jak 
skrzydełka muszek świętojańskich.

Zdawało się, że przy takiem usposobieniu chłopięcia 
m usiała mu być zima nieznośną i zabójczą na jego umysł 
ruchliwy. Ale tak  wcale nie było. Najprzód był on w to ­
warzystwie ojca i m atki, z któremi ciągle miał coś do ga­
dania. M atka prządła i warzyła jeść, rozniecała ogień, za­
m iata ła  izbę, p rała i napraw iała odzież, a  wiełeż to no­
wych i zajmujących wrażeń przemknęło po jego porządku­
jącej wyobraźni, wiełeż to  m ateryału do myśli na cały 
krótki dzień zimowy. Do tego ojciec wyplatał z giętkej ło ­
ziny różne koszyki, skrobał i malował białe pręciki, a  ma­
ły Robuś musiał wszędzie coś pomódz, coś potrzym ać, od­
nieść lub przynieść. Jak iż  to obszerny świat dla młodej je ­
go duszy! A gdy się zdarzyło, że ojciec do młocki po- [ 
szedł, a  m atka także gdzieś się za zarobkiem na cały dzień 
wyniosła, samotny chłopczyna siedział przy oknie, i patrzał 
na fantastyczne kwiaty szyby zamarzniętej i zdawało mu 
się, że znowu je s t królem roślinności, jak  w dniach ciepła 
Albo chodząc po obszernej świetlicy, obnosił kądziel nucąc 
przytem  m elodyą pogrzebową jedyną, k tó ra  mu z pogrze­
bu b rata  w pamięci została. A  chociaż m atka często przy 
kądzie li wieczorami śpiewała, melodya ta  nie różniła się 
wiele od jego melodyi pogrzebowej.

Niewysłowionem dlań szczęściem było, gdy ostatniej 
zimowej pory przybył na k ilka wieczorów stary Jaśko, 
krewniak z rodu, a  dziad z lenistwa i nałogu, i młodemu 
chłopięciu opowiedział kilka skazek i gadek o zamkach 
zaczarowanych i nieszczęśliwych pokutujących księżniczkach- 
Od owych wieczorów w małej lecz pięknie uporządkowanej 
główce małego wygnańca rozwinął się cudowny świat du­
chów i demonów, świat złudy i uroku, który stosownie do 
powziętych wrażeń natury, przybierał tejże znajome mu 
kształty  i w7yrazy.

Góry skaliste, głazy, drzewa, trawki, kwiatki, kamyki 
muszki i owady wzięły na siebie teraz nowe przymioty, 
wzięły ruch i życie, miały wolę i rozum, i stosowne do te ­
go dostały nazwiska i znaczenia. Sw'iat ten jego wyśniony 
i czysto duchowy rozstrzeliwał się na tysiączne konary, a 
w każdym jego atomie bił zdrój życia, odbywało się działa­
nie. Był to  czysty kierunek do owych wyobrażeń oryen- 
talnych, k tó re  również nie są niczem innem, jak  płodem 
bezpośredniego życia w naturze, i szukania wyobraźnią jej 
tajem nic, ukrytych przed okiem rozumu i ciała.

Tym sposobem przyzwyczaiła się młoda chłopięcia du­
sza skąpo udzielone wrażenie rozszerzać wr nieskończoność 
jak  nić czystego złota, i motać w kształty  najpiękniejsze. 
Nauczyła się z jednego pasma pajęczego prząść długie i 
fantastyczne szaty, do których dostarczała jej milionowych 
wzorów w atomach swych największa natura. W rażenie t a ­

kowe i pojedyńcze pojęcia umiał on tak dziwnie mieszać i 
porównywać, stawiać je  różnostronnie, całkowicie i w ułam ­
ku, i tak  różnemi umiał je  nałożyć barwami, że z jednego 
kształtu zrobił tysiąc, z jednej myśli, z jednego wyobraże­
nia kleił dziwne jakieś system ata całej wiedzy ludzkiej 
przeczuwał i odgadywał z jednej gałązki, z jednego kw iat­
ka, z jednej muszki cały nasz świat i cały ogrom jego ży­
cia. Jak  Cuvier z jednego zęba kusił się odrysować postać 
stworu przedpotowego, jak d’ Alembert, który śmiało utrzy­
mywał, że -z jednego palca nogi człowieczej można odgad­
nąć wszystkie rysy jego fizyonomii: tak nasz czarnowłosy 
chłopczyna z jednego odłamanego kamyka tworzył sobie 
ca łą  postać wszystkich gór kamiennych, tak z kilka swo­
ich pojęć społecznych odmalował sobie całe społeczeństwo 
ludzkie. A  że te obrazy były nader skromne i niedo­
kładne, mieliśmy już sposobność o tem się dowiedzieć.

Razu jednego opanowała go jakaś nieograniczona 
tęsknota. Było to w lecie, a ojciec i m atka poszli gdzieś 
na zarobek. Małe podwórze nie wystarczało mu dzisiaj.

Liście i kwiaty jakoś powiędły od spieki słonecznej 
a złote i lazurowe muszki pochowały się gdzieś w chłod­
nej rozpadlinie. Nawet wróbel żaden nie przyszedł w gości­
nę, ani wrona, z k tórą w ustawicznej był wojnie. A  gdy 
i łoże królewskie upragnionego nie nadało mu spokoju, 
chłopczyna począł się wspinać na swój baldakin, na który 
się jeszcze dotąd nigdy nie był wydrapał. Dzisiaj czuł się 
jakoś dziwnie więcej na siłach , więcej posiadał zręczności 
a po kilkogodzinnym trudzie stanął nareszcie na najwyż- 
szem szczycie tego kamiennego wyskoku.

Dziwny widok roztoczył się teraz przed jego oczyma; 
a nie sięgał on wprawdzie zbyt daleko , wystarczył jednak, 
aby biednemu chłopięciu pomieszać zmysły, nieoswojone z 
tak ą  nowością. Nie widział on tylko nieco więcej kamieni 
góry niebotycznej, trochę jakiegoś ciemnego porostu na jej 
łysinie szarej, a  z drugiej strony wierzchołki dziwnie i fan­
tastycznie ugrupowanych drzew ścielącego się pod jego no­
gami parku pańskiego.

Owóż w tym parku ujrzał niedaleko od siebie dwoje 
dzieci i jakiegoś trzeciego starszego. Jednym z nich był to 
chłopczyk jasnow łosy, druga w bieli ubrana dziewczynka. 
Zdziwiło to młodego samotnika, że ani chłopczyk ani dzie­
wczynka nie były doń podobne, ani nawet do wyśnionych 
przezeń postaci ludzkich.

Dziewczynka osobliwie miała na sobie coś tak  nad­
przyrodzonego, tak uroczego, a co zupełnie zgadzało się 
z opowieścią Jaśka o zaklętych księżniczkach.

Kilka chwil przepędził w osłupieniu, potem trochę 
zam arzy ł, a  że się słońce już ku zachodowi m ia ło , wrócił 
ze skały smutny i zasępiony, jakoby utracił najpiękniejszy 
swój kwiatek, najdziwniejszą muszkę. Powietrze wydało mu 
się jakieś mgliste i ciemne, a zieleń drzewa nie taka, jaką 

I dopiero widział z kamiennego wyskoku. Nawet kamienie



straciły coś ze swojej szarej barwy, i wyglądały brudno jak 
jego koszula w sobotę.

Rodzice przyszli wieczorem do dom u, a widząc oso­
wiałego chłopczynę, zapytali się g o , czy nie j e s t , chory. 
Chłopczyna jednak zamilczał o wśzystkiem, i począł nawet 
skakać, aby go dłużej o słabosć jak ą  nieposąrlzano. Lecz 
skoki nie szły mu w ła d , bo w jego główce szumiało coś 
nieustannie, coś się bielało i świeciło, na co on jeszcze nie 
miał żadnego imienia. Mimo to ułożył sobie w bezsennej 
nocy jakiś plan dziwaczny, osnuty na tle zasłyszanych od

Jaśka  gadek.
P rzed świtem odeszli rodzice, zostawiwszy mu kawa­

łek suchego chleba. Chłopczyna jednak nietknął g o , a od 
świtu zatrudniony był robotą około żywego płotu. W ymy­
kał on i łam ał jedną gałązkę po drugiej, ocierał pot z czo­
ła  a krew z palców, i nie ruszył się z miejsca, póki jedy­
ny jego towarzysz domowy , kogut krasnopióry, krzykiem 
swym nie zapowiedział powrotu rodziców. A ,był to  już pó­
źny wieczór.

Żywy płot był grubości kilku-łokciowej, Zawalony do 
tego opadłem liściem i rożnem śmieciem, które tu  jako w 
najodleglejszy róg parku wyrzucano, wyglądał istotnie jako 
mur chiński, zamykający w sobie jakiś świat m ar i cu­
dów.

Cały tydzień pracował chłopczyna, zanim wyłamał o- 
twró r ,  przez który mógł się wcisnąć z wielką b iedą ; ale 
na tern niebył jeszcze koniec.

Natrafił na drugą linię obronną, którą również po­
trzeba było przełamać. Lecz to  była praca nielada! Jakaś 
gęsto krzewista roślina rozłożyła się -tam , i splotła swoje 
konary w łańcuch nieprzełamany. Znowu tydzień upłynął, 
a  chłopczyna doszedł dopiero do ostatniego rzędu gałęzi.

Już słońce przygasać zaczęło, gdy odchyliwszy kicia- 
stą  galęź ujrzał pr/.ed sobą przecudną, żółtym piaskiem 
wysypaną drogę, która się ciągnęła gdzieś bez końca. Nie 
daleko niego była jakaś chałupka, obita korą  brzozową i 
obrośnięta wijącym się chmielem, Różniła się ona od chałupy 
rodzicielskiej tern, że nie było w niej ani okien szklannych, 
ani pieca, ani drzwi zamykanych.

Młode chłopię, przyzwyczajone do kombinacyi nielicz­
nych swoich pojęć i wiadomości, począł już był powątpie­
wać o istnieniu zimy w tym ogrodzie cudotwornym , gdy 
coraz więcej zapadająca ciemność ostrzegła go że czas do i  

rychłego odwrotu. Starannie pozatykał otwór odłamanemi 
gałęziam i, i pospieszył do chatki, gdzie już m atka czekała 
nań z chlebem i serem.

N azaju trz , skoro św it, pobiegł chłopczyna do swego 
o tw oru, przez który m iał się zapatrywać na now y, obcy 
mu świat: lecz prócz tej samej drogi i tego domku z kory 
brzozow'ej nic* więcej nie ujrzał. Siedział dzień cały, zanie­
dbał kwiatki i muszki, wzgardził nawet „łożem królewskiem”
W czasie południa; ale nikogo nie obaczył. Tym sposobem i

upłynęło kilka dni, a chłopczyna leżał jorzed otworem nada­
remnie.

Aż jednego poranku zbliżając się do otworu posły­
szał jakieś głosy niewyraźne. O dziwoi ten sam chłopczyk 
złotowłosy, i ta  sam a w bieli dziewczynka!

Ich ubiór i ru ’hy różniły się zupełnie od ubioru i ru ­
chów naszego chłopięcia, a przesłonione perspektywą odda­
lenia, wydawały się jak te  postacie z gadek starego Jaśka. 
Było w tem coś tak  czarodziejskiego, tak  uroczego i nad­
naturalnego, że zagapiony chłopczyna z wstrzymanym od­
dechem leżał w chwastach i w pokrzywach, i lękał się ga­
łązkę ruszyć, aby tych wyższych isto t nie spłoszyć z ogro­
du rajskiego. Czekał on tylko, rychlo-li ich białe skrzydeł­
ka się rozwiną, i ponad drzewa parku odlecą wysoko, wy­
soko — wyżej nad jego baldakiu kamienny...

Już teraz był on pewny, że to duchy książąt zaklę­
tych pokutują w również zaklętym pałacu, a serce jego za­
wrzało po raz pierwszy żądzą czynu głośnego... To jego 
wyobrażenie zyskało tem więcej prawdopodobieństwa, gdy 
razu jednego chłopczyk i dziewczyna przyszedłszy do tego 
domku bez okien na ig raszki, mówili z sobą jakąś mową 
nieludzką. Już teraz nie mial 011 ich za ludzi, a  patrząc 
na ich igraszkę, czyni! to tylko z ciekawości.

Dziwny tajemniczy glos mówił mu w duszy,' że ten 
przepych, że to  bogactw o, że te  błyszczące cacka nie są 
wcale szczęściem upragnionem!.. że te , aczkolwiek wyższe 
przymiotami istoty, są przecież duchami pokutującemi, k tó­
rych życie teraźniejsze jest karą i męczarnią. Tak albowim 
opiewały gadki starego Jaśka, które w tym względzie m ia­
ły u niego autentyczność biblijną.

Tak pojmując to  nowe swoje odkrycie, począł się 
mały chlopczyua trochę uspakajać, a nawet z każdym dniem 
powracał już więcej do dawnego trybu życia. Już wiedział '  
pewny czas, w którym to pokutujące rodzeństwo mógł uj­
rze ć , i w tym tylko czasie siedział przy swoim otworze. 
Resztę czasu poświęcał on dawnym swym zatrudnieniom.

Zaniedbane przez kilka tygodni kwiatki były teraz z 
podwójną pielęgnowane troskliw ością; departament robacz­
ków i owadów wszedLnapowrót w życie, a malefikant O- 
nyszko odbierał dzisiaj od zausznika pańskiego podwojone 
plagi.

Znowu przyszły do pierwotnej swojej godności „łoże 
królewskie” i z niemniejszą niż wprzódy roskoszą spoczy­
wał na niem chłopczyna czarnowłosy. Tylko często śród 
tych zabawek przychodziła mu na myśl dziewczynka w bieli 
którąby rad był z duszy wyzwolić, i je j napowrót przywró­
cić mowę ludzką. A  wtedy miałby jej wiele do powiedze­
n ia , do zwierzenia s ię ; pokazałby je j najpiękniejsze swoji 
kw iatk i, swoje drzew ka, znaczniejsze kamienie i muszki o 
mieniących skrzydłach, i robaczki kształtów najrzadszych 
A  o wszystkiem tem  opowiadałby je j dzieje, dzieje długie^ 
chociaż p ro ste , i niezawiłe. I  od niej chciałby się także
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wiele dowiedzieć, wiele zadać jej zapytań, ale jakie  byłyby 
te  zapytania, jakiej tre śc i byłaby ta  rozm ow a, o tem  jesz­
cze wcale nic nie wiedział chlopczyna pustelnik, i ani 
naw et nie myślał nigdy.

Było to  przed południem jednego pięknego dnia po­
czynającej się je s ien i, gdy siedmioletni nasz chłopczyna u- 
dał się wcześniej jak  zazwyczaj na „łoże k r ó l e w s k i e B y ł  
on w niedobrym humorze, bo nawałnica wczorajsza popsu­
ła  mu wszystkie zabawki.

W szedł więc trochę wcześniej pod kamienny swój bal- 
dalun królewski i właśnie zabierał się do wykonania srogich 
wyroków swoich, gdy niedaleko baldachinu kamiennego u- 
słyszał jakiś szelest i łomot nadzwyczajny. W yszedłszy z 
ukrycia w idział, że jakiś kamień nadzwyczajnej wielkości 
tocząc się z hukiem i trzaskiem , napada jego spokojny przy­
bytek. Skrył sie czem prędzej pod baldakin a za chwil 
kilka u jrzał, jak ogromna bryła skały w wielkim kabłąku, 
ze szczytu kamiennego wyskoku, runęła tuż przed nim tak 
silnie o ziemię, że zebrana z wczorajszej nawałnicy woda, 
rozbryzgała się na wszystkie strony i zniknęła gdzieś do 
kropli.

Zaledwo był trochę przyszedł do siebie, -zatrwożył 
go znowu krzyk przeraźliwy, i w tej chwili na ostatnim 
końcu wystającej nad nim skały, ujrzał zawieszoną w po­
w ietrzu ową dziewczynkę w bieli.

P o  pierwszym przestrachu tak  nadzwyczajnego zjawi­
sk a  uspokoił się chłopczyna, myśląc, iż ta  biała dziewczyna 
zawiesiła się z pustoty, jak  szybkolotna jaskółka na sw o­
ich skrzydełkach w powietrzu.

Ju ż  chciał coś o tem zjawisku sobie zamarzyć , gdy 
krzyk i hałas wyprowadził go znowu z ukrycia. U jrza ł wy' 
soko na odłamie skały stojącego jasnowłosego chiopczynę’ 
krzyczącego na całe gardło o ratunek, a tuż pod tą  skalą 
widział spiesznie schodzącego na dół starszego jakiegoś 
pana.

Porównawszy to  zjawisko razem, przyszedł na m yśl, 
że zaw sze dzieje się coś ważnego, czemu przecież obecnym 
być musi. W ydrapał się więc na baldakin prędzej niżel; 
tam  zdążył ów cudzy w czarnem ubraniu. Lecz co za wi­
dok przedstawił się jego zdziwionym oczom!

N a ostatn iej krawędzi wychylającej 'się naprzód ska­
ły, zaczepiona sukienką o karłowaty krzaczek jałow ca, wi­
siała przecudnej urody dziewczynka. S łaba  sukienka darła 
się coraz dalej, a przed dziewczynką otw ierała się przepaść 
kilkadziesiąt stóp głęboka. M iała ona oczy zamknięte, tw arz 
nadzwyczajnej bladości.

Jak iś  dziwny popęd, który bynajmniej z jego niepo- 
chodził woli, kazał mu pójść na ratunek tej istocie nieszczę­
śliwej. „Może odzyska mowę ludzką,” pomyślał sobie chlop­
czyna i pobiegł do krzaku jałowca.

N a krzyk czarnego pana aby trzym ał sukienkę, łatwo 
było siedmioletniemu chłopięciu powstrzymać dalsze darcie

się sukni, gdy takową kilka razy o krzak karłowaty obwi­
nął i ręką przycisnął.

Hałas ten wypłoszył wszystkich mieszkańców z parku 
i pałacu, a wyszedłszy do gloryetki pan K alasanty musiał 
się oprzeć o żelazną balustradę, bo g0 zmysły odstąpiły

Na szarem tle dzikiej skały chwiała się przezroczy­
stą  bielą owiana dziewczynka, k tórą nadprzyrodzoną j akąś
siłą trzym ał w powietrzu fantastycznie do kam ienia przy­
czepiony chłopczyna.

Dokonano ra tunku , a mieszkańca pałacu dowiedzieli 
się z zadziwieniem, że za pańskim ogrodem, w pustce p ra ­
wie rozwalonej, wychował się młody czarnowłosy chłopczy­
n a , który miał zostać wybawcą przyszłej ogrodu, parku 
i pałacu dziedziczki Częścią z ciekawości, częścią z wdzię­
cznego uczucia, powołano chłopczynę natychm iast do pałacu.

Tenże atoli nieświadom wcale, że popełnił czyn godny 
wynagrodzenia, leżał już sobie najspokojniej na „łożu kró­
lewskiem u W szak niejedną muchę wyratował od sideł 
pajęczych, nie jeden kwiatek omdlały podlał wodą i przy­
wiązał do k ija , nie jednego chrząszcza postawił na nogi, 
gdy tenże sam, leżąc w znak niemógł się przewrócić, wszak 
raz przez kilka dni karm ił młodego Wróbla, który gniazdo 
lodzinne opuścił zawcześme; a dlaczegożby niemiał zatrzy­
mać owej dziewczynki, o której się p rzekonał, że nie m ia­
ła  skrzydełek, a spadłszy, mogłaby się skaleczyć?... Otóż 
me marząc wcale o wypadku, zajęty tylko nieco ową dzie­
wczynką b lad ą , zabierał się właśnie do przeglądu swoich 
poddanych, gdy go hajduk pański do pałacu  zaw ołał, a 
wzbraniającego się na ręce wziął i dopiero w obszernej u- 
puścił komnacie. d n ^

OSTATNI KWIATEK.
Na ciernistym krzewie zakwitnęły róże,
Zdała od drożyny i zdała od chatek;
Smutno więdły listki, resztę zwiały burze,
Na ciernistym krzewie jeden został kwiatek.

! przyszła dziewczyna gdzieś od cudzych chatek,
J samotną różę na krzewie ujrzała:
>;Nie zrywaj!’’ „Nie zrywać? wszak to pierwszy kwiatek, 
Co go zrywam w życiu” ... i różę zerwała.

„Zerw ałaś mój kwiatek, choć prosił głos bratni, 
Pam iętaj o dziewczę, przechować go wiernie 
On pierwszy dla ciebie, lecz dla mnie ostatni,
A  gdy go utracę — zostaną mi ciernie!” —

J . C. Z.
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potegsi przemysłu*
i i .

(Ciąg dalszy.)
Wyświeciwszy pożyteczność tych zakładów, puśćmy 

się na wędrówkę pomiędzy Doki, aby przebiegnąć ciekawe 
onych szczegóły. W ybierzmy na to Doki londyńskie, które 
chociaż nie największe, zawierają w7 sobie największą niemal 
rozmaitość, i są najwięcej ożywione. W eźmy od grzeczne­
go jakiego kupca z City kartę wolnego wnijścia, a wszytkie 
drzwi i bramy otworzą się przed nią.

N a prawo zaraz od wchodu stoi bram a składu z na­
pisem : „ I v o r y  house,“ to je s t dosłownie «Słoniowy dom.” 
Sam a nazwa wzbudza ciekawość. Wchodzimy więc; za o- 
k azan iem  tej karty  przyłącza się jeden z dozorców skła­
dowych, który wszystko umie wytłumaczyć. Ogromne skle­
p ien ie  napełnione mniej lub więcej uporządkowanemi kupa­
mi słoniowych zębów, rogów rynocerosowych, szyldkretowych 
skorup i t. d.

Dziwne wrażenie sprawia widok tych pierwotworów 
które znamy doskonale, ale już w wyrobach, o kształtach 
najrozmaitszych. Cywilizacya wygórowana wprowadza nas 
niejako nazad w środek tworów nieokrzesanych przy­
rody- Indianin goniący w swej ojczyźnie za słoniem, nie 
tyle by się zadziwił na widok misternie wyrobionego przed­
miotu w którym by poznał ząb słoniowy, jak  my co prze­
cie tyle słoniow ych mieliśmy w7 ręku przedmiotów, na widok 
ogromnych kawałów7, o których w Europie słyszemy tylko 
z historyi naturalnej. Myśliwiec idący za śladem słonia 
nie myśli pewnie o grzebieniu jak i wyrobi z jego zęba 
przemyślny Europejczyk; ani też damie cieszącej się takim 
grzebieniem nie przyjdzie na myśl czarny Afrykański 
myśliwiec, który ubił tego słonia, by z jego zęba powstał 
grzebień.

W szystkie te  myśli porównawcze przychodzą mimo­
wolnie do głowy w składzie słoniowym. Te ogromne kopce 
kości potężnych w stanie jak je  utworzyła przyroda, zajmuje 
nas cywilizacyą przesyconych ludzi, tą  właśnie nieokrze­
saną prostotą swoją. Rozdział i wpływ wrzajemny pracy 
ludzkiej- i ludzkiego przemysłu żywo się nam w takim 
razie przedstawia, i ta  właśnie nieokrzesaność pierwotwo­
rów w stanie jak  wyszły z pod palców przyrody, więcej 
nas zajmuje, niżeliby to  zdziałać potrafiły zbiory najwy- 
szukańszych dzieł sztuki.

W yszedłszy na ulicę na której stoi ten dom słonio­
wy, i inne jeszcze składy, wchodzi się do nieregularnego 
na wszystkie strony rozciągającego się a  ogromnego placu, 
który zewsząd to sadzawką, to  składami je s t zamknięty. 
Na tym placu zaczyna się najruchliwsze życie Doków, 
które trzeba widzieć by mieć o nim wyobrażenie. Gdzie 
okiem zajrzeć, same tylko widać beczki, jedna koło d ru­
giej. Pomiędzy nie porobione są ciasne uliczki do prze- 
chodu służące.

Lecz biada próżniakowi, jeżli w k tó rą  z nich wejdzie 
j niebaczny; tu  próżniactwo jak  mniej więcej w7 całem świecie 

niema pokupu. Szturknięty przez taczkarza, wpada na 
ciągnącego konia, który go już kopytem dosięga; łedwieś 
z pod nich uciekł, wlatujesz między nabijających robotni­
ków, którzy się pewnie dla nikogo niepożenują. D la tego 
najlepiej stanąć na boku i zdaleka patrzyć na ten ruch na 
oko bezładny, a przecież do największego dążący po­
rządku.

Niem ając wiele bardzo czasu do stracenia, nie można 
odwidzić tych wszystkich składów, trzeba więc poprzestać 
na najwięcej zajmujących. Lecz otóż na lewo sto i ogro­
mny pięciopiątrowy, na trzy  strony wolno stojący dom, na 
którym, rzecz szczególna, wszystko pomalowane na niebie­
sko. B ram a wchodowa, ramy okien, ściany kurytarzów, 
schody, ganki wszystko je st niebieskie. To nic jeszcze! ale 
i robotnicy z niego wychodzący wyglądają całkiem niebie­
sko, na sukniach, na twarzy, aż do białka oczów nawet. 
W arto  tam  zajrzeć, choćby zostać samemu niebieskim czło­
wiekiem. S ą to składy najogromniejsze i najbogatsze w 
świecie farby indygowej. Wprawdzie indygo spoczywa tam  
w szczelnie zamkniętych tysiącu tysiąców pak, tak jak  
wyszły z rąk  liwerantów Bengalskich, lecz proszek indy- 
gowy jest tak przenikliwy, że się przemknie na wierzch 
przez wszystkie szpary i pory nawet. A przytem otw iera­
ją  codzień te  paki po sto razy, aby tow7ar kupcom poka­
zywać, przez co powstaje pyłek delikatny, który na wszyst­
kie rozbiega się strony, i wszystko farbuje na ciemno błę­
kitne. I  ciekawemu który tam zagląda dostanie się nieraz; 
póki jest w Dokach nic mu to nieszkodzi, bo mieszkańcy 
Doków wiedzą co to znaczy, ale niech tylko wyjdzie na 
dalsze ulice z swym niebieskim nosem, stanie zię p rzed­
miotem nie zbyt miłej ciekawości ulicznych chłopców i 
próżnującej gawiedzi.

M ając już dosyć indyga, chodźmy do składu herbat, 
a  są to składy prawdziwie olbrzymie. Anglia wysyłając co 
roku na 'stały ląd tysiące swoich synów, którzy uciekają, 
aby zniszczyć spleen, lub tańszem życiem zmniejszyć długi 
do tego już przyprowadziła, że chińska herbata w ca­
łej Europie sta ła się tak popularną jak  anglików wysokie 
i krochmalne kołnierzyki [Vaterm erdery], Po niemieckich 
miastach zagnieździła się już także herbata, ale więcej j a ­
ko trunek salonowy, którego można jeszcze czasami unik­
nąć, ale Za to w Szwajearyi, we W łoszech, Francyi, nad 
Renem, gdzie tylko zachodzą angielscy turyści, herbata 
nabyła prawo obywatelstwa, tak że po W ezuw i Czerwo­
ne morze wszyscy właściciele hotelów i gospod umieją się 
z nią obchodzić, a nawet bez niej podróżnego nie puszczą. 
Zawdzięcza to herbata pieniędzom angielskich podróżników, 
i upartem u charakterowi anglika, który nie tylko że w 
własnej ojczyźnie nie odstąpi dla gościa swoich domowych 
zwyczajów, ale* i w cudzym kraju, żąda aby się i domy i
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ludzie obcy stosowali do jego najdrobniejszych nawyknień. 
A nglik żąda koniecznie zdybywać wszędzie swoją ukocha­
ną A nglią, prócz mgły, rumatyzmów i innych drobnych 
nieprzyjemności, w jak najwierniejszej kopii. Anglik mu­
si mieć wszędzie swoje angielskie śniadanie, obiad i k o la­
cji! ryba musi być zgotowana po angielsku, i z angielską 
przyzw oitością zjedzona; broda musi być codzień ogolona, 
a żołądek dwa razy na m iesiąc przeczyszczony, koziołek  
w Abruzzach powinien ten sam mieć zapach, co tłusty  

baran wyhodowany na płaszczyznach Brightonu i t. d.
To o bezwstydność graniczące wymaganie, które już 

anglik z piersi macierzyńskiej wyssał, da się tylko w ytłu­
m aczyć tą  cielęcą gotowością z jaką na stałym  lądzie 
w szyscy się naginają do angielskich kaprysów. A  ponieważ 
za pieniądze dostanie czego chce, i jak chce na swój roz­
kaz, dla czegóż nie miał by żądać.

Tym też sposobem pomału herbata sta ła  się konie­
cznością na stałym  lądzie, a że inni podróżni niemają an­
gielskiego uporu w kaprysach i w innych swoich narodowych 
nawyczkach, poprzyzwyczajano się w całej Europie miano­
wicie do herbaty, jakby do żywotnej potrzeby.

D la tego też handel herbatą wzmaga się coraz wię­
cej, czego dowód najlepszy widzieć można w tych o któ­
rych mówimy składach herbacianych, które mimowolnie 
zajmują odwiedzającego olbrzymiemi rozmiarami sal, prze­
pełnionych pakami z herbatą.

Im mniej przystępny jest ten kraj, w którym hodu­
ją  krzewy herbaciane, i suszą ich liście, z tem większą 
ciekawością patrzem y na te miliony małych, brudno ciem­
nych paczek, wybitych wewnątrz metalowym papierem, ma­
jącym  chronić herbatę od morskiej wilgoci, a jeszcze w ię­
cej na wierzchnie napisy chińskie, oznaczające gatunek to­
waru, miejsce z kąd pochodzi, i firmę kupiecką która go 
wyprawiała.

Odrębny sposób pakowania, i te  dziwnie krzywiące 
się litery napisów zajmują każdego mimowolnie. Najwięcej 
zaś imponuje sam ogrom tego składu, bo przecie nigdzie
na całej kuli ziemskiej nie znajdziemy m iejsca, w którym
by razem stało 1 2 0 ,0 0 0  pak herbaty. I nadaremnie by kto  
chciał zaprzeczyć to wrażenie, mówiąc, że można' sobie 
wyobrazić każdy najmniejszy skład herbaciany w setnem  
naprzykład powiększeniu. M atem atycznie wygląda to na 

prawdę, a le praktycznie nie jest nią. Jest to zupeł­
nie tak, jak gdyby powiedział nasz lwowski mieszcza­
nin :

—  P o co mi jechać do Szwajcaryi, aby widzieć gó­
rę M ontblanc, przedstawię sobie naszą górę piaskową po­
większoną dziesięć razy, i będę miał wyobrażenie A lpów , 
oszczędziwszy sobie trudów, czasu i pieniędzy. (C. d. n.)

W  sp raw ie T ygodnika W arszaw sk iego
um ieszczanego w  Czasie.

(D okończenie.)

S tan isław  Leszczyński ob ją ł w  posiadanie księstw o L otaryń- 
skie r. 1131; w  kilka lat później za ło ż y ł szko ły  w  Nancy, a je­
szcze później w  Lunewillu, sw ojej rezydencyi, gdzie się najw ięcej 
m łodzi P o lacy , synow ie stronników  Leszczyńskiego, k sz ta łc ili; a  X . 
S tan isław  Konarski ju ż  w  r. 1727 b y ł 1’rofessorern w ym ow y w  naj­
pierwszej szkole Rzymskiej Collegium N asaretm m  zw anej; w  r. 1740 
za pozwoleniem zgrom adzenia z a ło ż y ł konw ikt, k tó ry  do r. 1830 
jego nazw isko n o sił: me m ógł w ięc być  stypendystą w  szkole w  
N auey, założonej przez Króla Polskiego.

O pow iada dalej Tygodnik, jak ich  zabiegów i fortelów u ż y ł 
Konarski, 3żeby m ó g ł og łosić  dzieło  przeciw  Jezuitom , z aprobatą 
naczelnika sam ych  Jezuitów , że ta  w raz z aprobatam i naczelników  
w szystk ich  zakonów , m a być w y drukow ana na czele pism a K onar­
skiego. Dzieło o k tó rym  m ow a, noszące ty tu ł :  De em endandis elo- 
quentiue v itiis , o popraw ie w ad w ym ow y, w ydane r. 1741 podług 
ów czesnego zw yczaju  z app robatą  teologów  i p ro w in cy a ła  zg rom a­
dzenia do k tórego A utor n a le ż a ł,'w ra z  z upow ażnieniem  m iejscow e­
go biskupa, opartem  na zdaniu teologa dyecezalnego, żadnych appro- 
b a t ani Jezuickich, ani innych zakonów  nie zaw iera. Konarski pod­
stępów  w  niczem i n igdy się n iech w y ta ł; w y stępow ał przeciw  z łe- 

j mu jawnie i z odw agą. Bez w zględu na  z łą  wolę, prześladow ania i 
obelgi, szed ł śm iało  do zam ierzonego celu. W dziele o którem  m o­
w a po w sta ł przeciw z ły m  książkom  sw ojego czasu, k ry tyku jąc  sty l 
ich i osnow ę. N ajsurow iej sam ego siebie sądził, i o sw oich  p ie r­
w iastkow ych  pism aeh z w ielką naganą mówi. N ajm niej tam  może 
w esz ły  pod rozbior Jezuitów  d zie ła . S zanow ał zaw sze Konarski to 
św ietne zgrom adzenie, k tó re  naw zajem  d a w a ło  d o w o d y  w ie lk iego  
dla Konarskiego pow ażan ia , sz ło  trop w  trop za pom ysłam i i 

polepszeniam i przez niego w w ychow anie zaprow adzone m i: a jeżeli 
się odezw ał jeden g ło s  nierozw ażny X. W ieruszow skiego Jezuity  
przeciw pom ienionem u dziełu , ca łe  Zgromadzenie potępiło  niedorze­
czne wystąpienie.

Być może, iż Autor Tygodnika s ły sz a ł kiedy o odw adze X. 
Konarskiego w  w yjaw ieniu niebespiecznego zdania i uzyskan ia dla 
dzieła sw ojego potrzebuych approbat. Było to rzeczyw iście, lecz się 
rzecz nieodnosi do książk i: tle emendantlis eloquentiae ritiis , a tem  
bardziej niem iało zw iązku ze zgrom idzeaiem Jezusow em . Dla w yja­
śnienia rzeczy parę s łó w  pow iedzieć należy.

Każdy dziś jest przekonany, że liberum  veto by ło  g łów na p rzy ­
czyną bezrządu, a w jego następstw ie upadku Polski; lecz w czasach X. 
Konarskiego ten nieszczęśliw y przywilej uw ażano za arzen icę wolno­
ści, za praw o w ynoszące polaków  nad w szystk ie narody i szczycono 
się tym  przyw ibjem , na każdym  sejm iku i sejm ie pałaszam i go bro­
niono. Pom im o w idocznych sku tków  złego, pomimo odmiennego prze­
konania ludzi zacnych’i rozum nych, nikt nie m ia ł odw agi w ystąpić 
przeciw  zgubnej zasadzie. Z daw ało się, że burzliw a szlachta zarąbie 
każdego, k tó ryby  się od w aży ł słow em  albo czynem  naruszyć je j 
przywileje. X. Konarski jeden m ia ł tę  odw agę. W r. 1760 w y d a ł 
pierw szy tom  dzieła o skutecznym  ratl sposobie; w  którem  w y k a z a ł 
do czego przyszed ł kraj w  sku tku  nieszczęsnego liberum veto, i j a ­
kie są  sposoby ratunku. P ragnąc ażeby pom ysły  jego n iezo sta ły  na 
papierze, w szelkiem i sposobam i dzieło sw oje upow szechn ia ł,w ręczy ł 
go sam  osobiście w szystk im  Biskupom, m inistrom , senatorom  i naj­
znakom itszym  o b yw ate lom : a że m iał w ielką pow agę, jako  założy­
ciel pow szechnie w ielbionego w  kraju insty tu tu , jako A utor znako­
m itych dzieł, syn  senatora polskiego, spokrew niony z najznakom itsze- 
mi rodzinam i i m ający w ielkie znaczenie u dw oru , w y p ad a ło  po-



dziękow ać za ofiarow ane sobie dzieło, i w  tem podziękow aniu w y ­
razić podziwieuie dla odw agi Autora i potw ierdzenie jego  grunto­
w nych zasad. O debraw szy podobne listy  od najznakom itszych pa­
nów  polskich, za k tó rych  w p ły w em  sz ła  m niejsza szlachta, w trzech 
dalszych tom ach d zie ła : o skutecznym  rad sposobie, które w yszły  
w  latach 1761, 1762 i 1763 w y d ru k o w ał te listy. Tym  sposobem 
do popierania spraw y swojej zniewolił w szystkich niemal panów ( 
p o lsk ich ; bo w yprzeć się i cofnąć sw ojego zdania po ogłoszeniu 
listów  ju ż  nie by ło  podobna. Z listów  tych przekonano się, że utrzy 
m anie libervm  veto, nie w ielu m ieć będzie silnych i zapamiętały c 
o b ro ń có w , i w  rok po ogłoszeniu dzieła X, Konarskiego, kiedy 
u m y sły  b y ły  dostatecznie przygotow ane, na sejmie r. 1764, zniesiono 

je  bez żadnego prawie przeciwieństw a.
Medal w ybity zo sta ł na cześć X. Konarskiego nie przez ziomkow, 

jak  T y g o d n i k  utrzym uje, ale przez Króla S tan isław a Augusta, w  r. 1 7 '0 , 
a napis Sapere Auso, nie stosuje  się do tego że b y ł  przeciwnikiem Jezui­

tó w , bo nim nigdy nie b y ł, i nigdy słow em  jednem  przeciw  sław nem u 
zakonow i n iew ystąp ił; ale do w szystk ich  działań X. Konarskiego, na­
cechow anych w ielką odw agą i wielkim  ro zu m em , m ianowicie do 
d zie ła : o skutecznym  rad sposobie; bo trzeba b y ło  niesłychanej 
śm iałości żeby przeciw gubiącem n k r a j , a ubóstw ionem u przez pa­
łaszow ą szlachtę przyw ilejow i w ystąpić.

W końcu zw racam  uw agę szanow nej redakcyi na  rodzaj po ­
rów nania uży ty  przez Autora tygodnika, odw agi Konarskiego z od­
w agą Dziennika W arszaw skiego. Zdaje m i się że dow cipny Autor 
tak znow u wiele o tem w ystąpieniu dziennika W arszaw skiego nie 
trzy m a, jak zdaje się sądzić w  załączonym  przypisku szanow na Re- 
dakeya Czasu. Jest to poprostu  żart, w ynoszący bohaterów  Batra- 
c h o m i o m a c h i i  czyli w ojny żab z m yszam i, do godności bohaterów  

Iliady.
Przebaczyć mi raczy Szan. Redakcya Czasu , że się poważam  

pisać przeciw  jej znakom item u ko respondentow i; lecz cóż robić, pra­
w d a  przedew szystk iem ! Am icus A risto teles, am icus Plato,  sed  m a- 
qis arnica veritds-

X .  I r / n M i  iI « A h 6 o k '*A*.

Rozm aitość.
* Z  K r a k o w a .  Pogody i g o rąca  naw iedzają nas. po długo- 

m iesięcznych zimnach i s ło tach , to też i oblicze m iasta m łodnieje i 
rozjaśnia się, a przechadzki po ogródkach i poza m iastem , zaludnia­
ją  się sw ojskiem i , jako  też coraz bardziej obcem i fizyonomiami. Z 
nadejściem  pory  przechadzkow ej, kulejący tea tr  Gaudeliusa, upadł na 
nogi obiedwie, a  członki całego korpusu, rozn iosły  w ia try  na kura- 
cyą P° obcych strefach. Z o sta ł d y rek to r bez trupy , a  od połow y 
Maja, afiszer zak ład a  ręce sw obodnie, zaś b ile tery  żałośnie spoglą­
dają na przyw arte  podw oje św ią tyn i Melpomeny. Obycie najlepszego 
arty s ty , tenora Sailera, d a ło  hasło  dezorganizacyi opery , gdyż 
kom edya, ju ż  na dw a miesiące wcześniej zn ik ła  z zw idnokręgu tea­
tralnego. N ieustraszony D yresto r m yśli spróbow ać szczęścia na nowo 
od W rześnia tego roku.

Polska tru p a  baw i ciągle w Poznaniu i Gnieźnie, g ryw ają  tara 
naprzem ian i pow odzi się jej nie żle, pom im o, iż zjechała  w łaśnie 
w  czasie kiedy Poznań ucierp iał najwięcej od powodzi. O była z kom- 
panij tej, panna K otow ska, k tóra schron iw szy  się w  zacisze w iejską 
pod K rakow em , um yśliła  Cererze palić ofiary, odw róciw szy sw e m y­
śli od o łta rza  Talii. Pfeifer sprow adził w  m iejsce jej Szynglarską, 
ale nie zap e łn ił przez to pow stałej szczerby w  szczupłem  gronie 
sw oich  artystów . #

Ciszą w  dziedzinie teatru i sztuk, pozerw ały  trzy  koncerta 
panny Julii Bzowskiej W arszaw ianki. Czas ocenił ją  oględnie i deli­

katnie, zaś skrzypek Iżycki W ł. d ług im  inscratem  opłaconym  do 
dziennika, op iew ał przesadnie grę jej p iękna, m iłą  i b ieg łą , ale nie 
czarującą. Popisy flecisty W adow skiego, jak  rów nie n iew praw na gra 
wiolenczelisty Spiegla w  czasie tych koncertów , nie pow io d ły  się 
wcale.

Chcielibyście wiedzieć co się dzieje z Kunstvereinem ? Bieda­
czysko zaspał sobie, dla tego nie w ygotow ano dotąd ani ryciny , n a ­
leżącej się członkom  tow arzystw a z roku ubiegłego, ani też po prze­
szło  półrocznych obiecankach i zapowiedziach nie zdobyto  się do­
tychczas na porozwieszanie galery i Dębskich i o tw arcie je j na uży­
tek publiczny. Nie należałoby grzeszyć opieszałością, jeżeli to w arzy ­
stwo m a  ciągle odnaw iać się nieprzerw anerai ognikam i la t n as tęp u ­
jących. D yrekcya nie powinna puszczać w  zapom nienie by t K unst- 
vereinu. Z dniem zam knięcia w ystaw y  rocznej, należało  mieć już 
w ygotow ane i w ydrukow ane spraw ozdanie szczegółow e z użytych 
dochodów  i takow e zakom unikow ać ak cy o n ary u szo m ; należało  ju ż  
daw no odlitografow ać rycinę i rozesłać , czego obo jga  nie w ygo to ­
w ano dotychczas i nie rozesłano.

M ów iąc o rycin ie , nie mogę pom inąć doniesienia w am , iż od 
daw na zapow iadana i op isyw ana rycina w izerunku Kopernika z sto - 
sow nem i em blem atam i, ry lca Ant. Oleszczyńskiego, k tó rą  udzielił na 
w y s ta w ę  paryzkę, znajduje się i u nas. O fiarow ał ją  autor z a s łu żo ­
nem u i jedynem u sfarożytnikow i m iasta naszego panu Ambrożemu 
G rabow skiem u. R ycina ta, (w  odbiciu avant la lettre  i jeszcze bez 
ostatniego jej wykończenia w  k ilku  szczegółach) posiada w szystk ie 
znam niona cechujące w yborny  rylec sztycharski i fantazyą po m y sło ­
w ą  Oleszczyńskiego, Nie w ątpiem y że dzieło to zyska uznanie za ­
szczytne na w ystaw ie tegorocznej. Zalecamy prenum eratę tegoż ro ­
dakom , jako nader tanią ze w zględu na wrartość utw oru, bo dziesięć 
franków  w ynoszącą. O ile w iem y, zapew niono autorow i liczny rozkup 
pracy tej, za pośrednictw em  zagranicznych prenum erantów ; sądzić w y ­

pada, że w  tym  razie rodacy nie dadzą w yprzedzić się, i rozchw ycę 
znakom ite dzieło, przedstaw iające męża najsłynniejszego w  Oj­
czyźnie.

Jeden ze znanych litera tów  z a ją ł się starannie ułożeniem  w  
system atyczny zbiór w szystkich darów  różuem i czasy  udzielonych 
T ow arzystw u naukow em u, a dotyczących archeologii. Urośnie z tego 
zajm ujący i dość liczny zbiorek archeologiczny, m ogący być p o dsta­
w ą do uform owania coraz większego m uzeum, z nap ły w ający ch  d a ­
rów , które zapew ne obficiej jeszcze nap ły w ać  będą. jak skoro raz 
ustali się by t i istnienie osobnego zbioru starożytniczego przy un i­
w ersytecie, choć należałoby  pow iedzieć przy naukow em  to w arzy ­
stw ie. Ale cóż kiedy tow arzystw o to, bez żadnej przyczyny u bezw ład - 
nione, nie je s t zw oływ ane na posiedzenia ju ż  od lat trzech, i dla te­
go de facto  nie istnieje, m imo iż W ysoki c. k. Rząd, tow arzystw u 
tem u nie odm ów ił dobroczynnej opieki i uznania potrzeby n ieprzer­
wanego onegoż istnienia. Dziwna rzecz, iż dotąd nikt nie znalazł się, 
coby próbow ał w skrzesić życie w  tem zlodow aciałem  cielsku, i że 
dotąd czasopism o nasze, rozpraw iające z fantazyą o tem co się  d z ie ­
je, a jak  się dziać winno za g ranicą, nie zajmuje się . praw ie n igdy 
kw estyam i do tyczącem i m iejscow ości, a  tem sam em , nic me umie 
powiedzieć o obudzeniu ducha w tow arzystw ie naukow em  tu -  
tejszem.

* P rocesya Bożego c ia ła  odbyła się przy najw iększej pogo­
dzie JEc. xiądz arcybiskup z licznem duchow ieństw em  celebrow ał. 
P rzed kościołem s ta ła  dyw izya*G renadierów  p u łk u  Coronini a JExl. 
Jenerał kom enderujący hr. Schlick z w szystk iem i jenera łam i i ofice­
ram i ca łe j załogi w  największej paradzie czek a ł na przybycie A rcy- 
księeia Karola Ludw ika, k tó ry  p rzyjm ow any b y ł przez JExl. A rcybi­
skupa in pontificalibus, JExl. N am iestnika z w szystkiem i u rzędnika­
mi i sz lachtą. Podczas p rocesy i po odczytaniu czterech ew angelii



przy każdym ołtarzu dawano salwy.' Po ukończonem nabożeństwie 
u dał się JEx!. jenerał komenderujący 7. całym orszakiem swoim na 
przyjęcie najdostojniejszego Arcyksięcia wychodzącego z kościoła, 
który pieszo obejrzawszy bataliony stanął przed głównym odwachem 
i kazał defilować.

* W niedzielę porównie odbędzie się processya Bożego ciała 
obr. ruskiego, a że cerkiew wołoską odnawiają, nabożeństwo odbę­
dzie się w archikatedrze rzymsko-łacińskiej.

*We czwartek z południa na strzelnicy ukończono strzelanie do 
tarczy, królem kurkowym został pan Kromer, piekarz miejski, m ar­
szałkami: PP. Sienieki zegarmistrz i Mozer mosiężnik.

* Znany tutejszy fotograf p. SŁ.thl na wezwanie JM. Arcyksię­
cia fotografował Tegoż z naiurv, fotografia najdokładniej się udała, 
7, najwyższem zadowoleniem. Pan Gołębiowski by ł tak że od Najdo­
stojniejszego Arcyksięcia wezwany do kolorowania rzeczonej foto­
grafii.

* Onegdaj czytaliśmy po wszystkich rogach ulic przylepione 
doniesienia, że dnia 7. Czerwca b. r. będzie się w tureckiej łaźni 
parnej p a l i e .  [???]

J. Ex. główno dowodzący 3. i 4 armią, Jenerał-zbrojmistrz 
baron Hess, przybędzie jutro do Krakowa.. JEx. jenerał jazdy hr. 
Schlięk w yjechał na przeciwko, oddawszy komendę JEx. jenerałowi 
dywizyi hr. Clam-Gallas.

* Słyszym y, źeh r. Alfred Potocki syn kupuje dobra Brody, 
ŁopatyB i Toporów za 5 milionów złr.

* Bataliony pułków  Coronici i Lichtenstein ściągnięto z oko­
lic do miasta; zajęli baraki, idąc na Kleparów i za Janowską ro­
gatkę.

PP. Gumowski Hieronim z Barek. Bykowski Stanisław z Bo- 
ratyna. Sabalowski Fryderyk z Drohobycza. Kolowrat Henryk hr; P ra­
gi. Stanek Józef z Wiszenki. Torosiewicz Michał z Poltwi.

W yjech a li od dnia 7. do 8 . Czerwca ze Lwowa.
PP. Cywiński Zenon do Telacza. Dulski Karol do Żukowa 

Czajkowski Nikodem do Dusanowa. Jasiński Frańeiszek do Kołomyi. 
Szeliski Walerian do Nastassowa. Halko Jan do Sambora. Wiśniewski 
Henryk do Dobrzan. Gottlieb Felix do Dełhomościsk. Kleczkowski 
Franciszek do Nowegosioła. Gi.oiński Alexander do Krasnego, Padlew- 
ski Apolinary do Mikołajowa. Janiszewski Juliusz do Ostrowa,

PP. Wysocki Florian do Podburza. Borkowski Włodzimierz hr 
do Winnik. Strzelecki Eugeniusz do Wyrowa.

Kurs te leg ra fo w a n y  z W ied n ia  8. b. m. o g. 2 popohnL

P rzy jech a li od dnia 7. do 8. Czerwca do Lwowa.
PP. Sobota Karol z Podhorek. Zabielski Ludwik hr. ze Stani­

sławowa. Dzieduszycki Alfons hr. z Sichowa. Morawski Jan z Ro­
manowa. Badeni Alexander hr. z Brzeżan. Czajkowski Hipolit ze Sar 
nik. Zarewicz W ładysław  ze Zawadki Grabowski August z Bakoń- 
czyc, Dulski Edward z Ilawcza. Łomnicki Karol z Waręża. Pilchow- 
ski Józef z Ditkowie. Radziejowski Edward z Ditkowic. Głogowski 
Artur z Bojańca.

Pożyczka 5%  79 V5 4 V, 
Akcye banku . . . .  
Kolej północna . . . .
Obi. ind...............................

Nowa pożyczka z loterva 
Pozyczka narodowa . .

Kurs L w ow sk i
..........................ztr.

69 
994 

1985 
71 •/, 

104V „

Gotówką towarem, 
kr. 47 ztr. 5kr. 52

Augsburg za 100 złr. . 125’/ ,
Hamburg za 100 lal. banco 9 1 '/,
Londyn za 1 funt szterl., 12 10
Medyoian za 300 lirów 1243/ ,
Paryż za 300 franków . 1455/,
Agio duk. ces. . . . 30 '/Ł

Wczorajszy 
Dukat holenderski .
Dukat cesarski .................................................  tJ
P ólim peryal zł. ro s y js k i ............................................  10
Rubel srebrny rosyjski .    j
T a lar pruski .............................................. \  j
Polski kuran t i p ięciozło tów ka . . .  „ \
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu w 94 
Galicyjskie oblig-acye iudem nizacyjue bez kuponu 72 
5 proc. pożyczka narodow a .  ..............................Q4

L w ów , 8. b. ill. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 39 złr., 20 kr. do 40 złr. — kr. — Żyta po 26
złr. 30 kr.do 29 złr 45 kr. Jęczmienia po22 z łr .30 kr. do  23 z łr 50 kr 
Owsa po 15 ztr. 30 kr. do 17 złr. - kr. Grochu po -  złr -  kr" 
do — złr. — kr. Hreczk i po 20 złr. — kr. do 23 złr. 30 kr -1
Ziemniaków po -  z ł r . - d o  15 z ł r . - k r .  Sag drzewa bukowego 40  złr. 
— kr. do 44 złr. lOkr. Sosnowego po — złr. — kr. do 42 złr. w.w! 
Cetnar siana 4 złr. 5 kr, do 4 złr. 40 kr. Centnar słom y 2 złr 
37 kr. do2  złr. 57 kr. w. w. Garniec 30 topniowej okowity bez o- 
płóty 4 Złr. 10 kr. do 4 złr. 17 kr. w. w.

53
2

56
51
24
50
10
20

5
10
1
1
1

95
72
85

56 
8

57 
53 
25 
10 
40

Tymczasowe ważne

Doniesienie jarmarkowe w Ifaszkowcach.
SC? •leszcze nigdy nie istniało! _

N ader korzystna sposobność d la każdego życzącego sobie nabyć prawdziwego płótna po niesłychanie tanich cenach,
zdarza się w wielkim

sftfat^te toamróu) płóctm m jdj i]ottfie6a i JScgeta 5 UTicimia. 
p o d c z a s  J a r m a r k u  w  U ła s z k o w c a c h ,  

w  sk le p ie  pod UTr. 125, n a p r z e c iw  cu k iern i  p. Ż ó łk ie w sk ie g o .
Szanownej Publiczności, szczególnie zaś szanownym u nas kupującym donosimy niniejszem uprzejmie, iż na jarmark

ten z wielkim, dobrze zaopatrzonym

zapasem towarów płóciennych
przybędziemy, oraz że wszelkie towary, aby je całkowicie zbyć, wyprzedawac będziemy

o 25 procentom taniej ot) cen Dotijdjc^asomijrf),
Niesłychanie tanie ceny swego czasu powszechnie oznajmione a w Ułaszkowcach afiszami

ogłoszone bętlą.

(114'2-5) GrOttlieb I Beyer
Wydawca i odpowiedzialny za redakeya: H. W . K allenbach .

z W iednia.

Z drukarni E. W iniarza.


